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„Myt Wengzszyn yn der hojpt rol“
Rozklejono na ulicach W arsza­

w y  a fisze o dwóch przedstaw ie­
niach teatrów  T . K . K . T., m ają­
cych sie odbyć 11-go październ i­
ka w  T ea trze  Letnim , a 16-go 
październ ika w  T ea trze  N arodo­
wym. P lakaty  wydrukowane są w  
dwóch językach : po polsku i... 
w  żargonie.

Część żargonowa, dotycząca 
Teatru  Letn iego  b rzm i;

Tl 4 TR „LETN I” : „DEP
MENSZ. V OS TRINK1 NISZT’ 
M. Znicz, K. Lubieńska, A. Różyc­
ki yn di hojpt roln".
Część zaś dotycząca TeaJru 

N arodow ego ma brzm ien ie:

TEATR ‘  AkODOW Y: „LUD­
W IK DER XI”  myt Wengzszyn yn 
der hojpt ro‘” .
Kom entuje to dzisie jsza  „G a­

zeta W arszaw ska":
„A  więc doczekaliśmy się już te­

go, że się i Teatr Narodowy po ży­
dowsku ogłasza —  i że nazwisko 
Węgrzyna, przetransponowane na pi­
sownię hebrajsk? (Wengzszyn), zdo­
bi żargonowe plakaty. Ó tem, aby w 
tym teatrze miano wystawiać sztuki 
żargonowe, aotąd nie wiadomo, ale 
może się i tego doczekamy, że się 
na tej tak dla kultury polskiej za­
służonej scenie ukaże „Der Dybuk” i 
inne czołowe utwór'7 piśnnenninctwa 
scenicznego, spłodzonego przez 
„współżyjący z nami pod dachem 
wspólnej państwowości naród” . Co­
prawda, tazwa Teatru Narodowego 
byłaby wówczas krzyczącym ana­
chronizmem, —  trzeoaby ten teatr ua 
gwatł przemianować na „teatr pań­
stwowy” . Właściwie i dzisiaj prze­
mianowanie to nie byłoby niczem nie- 
zgodnem z istotnym stanem rzeczy, 
Instytucja, która ogłasza się w  żar­
gonie, lub choćby dopuszcza do tego, 
by ją jej impressarjo, czy dzierżaw­
ca w żargonie ogłaszał- składa taki 
egzamin z „ideolooji państwowej” , 
że trudno o lepszy” .

N a  pięknej w yspie w łoskiej, na 
Capri, m ieszka autor „K s ię g i z 
San M ich e le " i „K s ię g i o lu­
dziach i zw ierzętach " —  A xe l 
Munthe.

Pam .ętam y Capri z „K s ię g i z 
San M ichele". Ten  uroczy zakątek 
był siedliskiem  okrucieństwa. Gdy 
ptaki ciągnące z A fr y k i do Euro­
py, lub spowrotem , spadały g ro ­
madnie na wyspę, ciesząc się z 
tej s tacji odpoczynkowej na dro­
dze swego w ielk iego, nadmorskie­
go lotu, okoliczna ludność urzą­
dzała masowe polowania na prze­
piórki. Już w  średniow ieczu, gdy 
ustanawiano biskupstwo kapryj- 
skie, w yraźn ie zaznaczono, że do­
chodem biskupa będzie dziesięci­
na, pobierana z '.T ransitu s Co- 
rtun icum " (c ią gu  p rzep iórek ) i 
od te j pory  biskup z Capri nosił 
przydom ;k „p rzep iórczego  bisku­
p a " —  „Vescoro della  Q uaglie“ .

P tactw o chwyta się w  sieci, w  
których na w abia umieszczono o- 
ślepione przep iórk i, wskutek śle­
poty  bezustannie autom atycznie 
krzyczące. Oślepiano przep iórk i 
ig łą , a operacja  była tak trudna, 
że  Betki ptaków  ginęło, zanim je ­
dnego udało się oślepić.

Schwytane żyw e przep iórk i pa­
kowano do ciasnych skrzynek i 
w ysyłano bez żyw ności i w ody do 
w y k w in tn y ch  restauracyj w szyst­
k ic h  europejsk ich  stolic. Inne 
p ta szk i, skrępowane sznurkami, 
byty sprzedawane na ulicach 
p rz e z  m ałych chłopaków i zaw ­
a le  zna jdow ały  chętnych nabyw­
ców, zw łaszcza w  okresie W ie lk ie j 
nocy , k ie d y  ludr.ość kupowała je, 
żeb y  zadość uczynić dawnej tra ­
dycji puszczania ptaków  w  ko­
śc ie le  w czasie nabożeństwa. 

•P rzep ió rk i la ta ły  rozpaczliw ie  po 
jjM m kniętej św iątyn i, n ie  m ogły  
t u a l e l ć  w y jśc ia  i padały z  roz- 
MirzaskanemJ łebkami 

'■! !W. „K sięd ze  z  San M ich e le " 
J e s t  o p is  d łu giego  sporu A xe la  
M unthe z  rzezu ikiem o posiada­
n ie w z jó n a  Barbaro6sa, g łów ne­
go te re n u  łow ów  n a  przepiórk i. 
O dką i  w ykupił je  A x e l Munthe, 
la s  na w zgórzu  stał s ię schronie­
niem  d la  skrzyd la te j rzeszy.

Z a ty m  w ła śn ie  lasem  stoi w il­
la  dziw nego  samotnika. Axel 
M u n th e  zbudował ją  i urządził 
w e d łu g  swoich  upodobań, trochę 
w  n ie j  pom ieszkał, aż pewnego 
d n ia  o p u śc ił swój wymarzony do- 
m ek, b y  w ięce j do n iego n ie po­
w ró c ić . Od 25 la t  n ik t w  w il l i  nie 
m ieszku  —  mimo to pokoje u trzy­
m y w an e  s ą  w  w ie lk im  porządku, 
k s ią ż k i leżą  na stołach, w w azo­
n a c h  codzienn ie barw ią  się św ie­
ż e  k w ia ty , ażeby c ieszyć oczy  go­
ści, lic zn ie  zw iedza jących  m iesz­
k a n ie  a u to ra  ..K sięgi z  San M i­
c h e le " .

Do n ieg o  samego trudno się do­
s ta ć . A x e l Munthe przed  ludzką 
c iek a w o śc ią  schronił się w  śre­
d n io w ieczn y m  zameczku T orre  di 
M a te r i ta .  O dw iedził go tam po- 
■ rieściop isarz angielsk i. Bret H a r­
tę , i  ta k  op isu je swe p ierw sze 
sp o tk a n ie  z samotnikiem z Ca­
p r i :

„O trzym ane zezwolen ie było 
w łaściw ie uprzejmem zezwolen iem  
n a  zw iedzen ie jego  zbiorów , 
Naez w spólny p rzy jac ie l, tow a­
rzyszący m i w  oznaczonym dniu, 
eb ją ś r ił mnie, że doktór oczekuje 
nas w  parku. Zadzwoniliśm y do 
potężnej bramy, przez którą w i­

dać było schody, prowadzące do 
w ieży. N ag le  w ie lk i pies p o lic y j­
ny wyskoczył z bocznej ścieżki, 
szczekając za jad le ; surowy7 głos 
uciszył go natychm iast i wysoki 
starzec ukazał się za bramą. W  
m ilczeniu  staliśm y chw ilę, p rze­
dzielen i kratą Ta  chw ila  w ysta r­
czyła, by w yw rzeć  na mnie w raże­
nie, którego nie za tarły  dwa la ­
ta praw ie codziennego obcowa­
nia. M im o 75 lat, Trzymał swa 
chudą postać nadzwyczaj prosto, 
siw izna przyprószała  brodę i wą- 
sy, oczy  były zasion ięte ciemne- 
mi szkłam i i spuszczonym brze­
giem  kapelusza.

Po otwarciu  bramy, pow ita ł 
nas uprzejm ie i pow iódł w  stro­
nę zamku. Poruszał się tak swo­
bodnie, że początkowo nie dow ie­
rzałem  jego  ślepocie, lecz po prze 
kroczeniu progu zacienionych, 
sklepionych komnat, okazało się, 
jak  bardzo mało w idzi.

Jakaś zimna pustka w ia ła  z ko­
mnat zamku, zgrom adzone tam 
bezcenne slcaiby by ły  system aty­
cznie porozm ieszczane i w idocz­
nie n igdy nie ruszane: tylko dzię­
ki temu mógł n iew idom y w łaśc i­
c ie l znajdow ać je  n ieom ylnie, pa­
m iętając, co zaw iera  komnata.

L ite ra tu ra
— Odwołani", obchodu ku czci 

Deotymy. Zapowiedziany przez Tow. 
Literatów i  Dziennikarzy na nadcho­
dzącą niedzielę wieczór literacki ku 
czci Deotymy (Jadwigi Łuszczew­
skiej) zostal tymczasowo odwołany 
spowodu pożaru, jaki wybuchł wczo­
raj w  siedzibie Tow, Literatów przy 
ul. Brackiej 5. Pożar nowstał pod 
podłogą w  sali zebrań —  zbiory To­
warzystwa nie poniosły wskutek po­
żaru żadnych strat.

— Poświęcenie pomnika na gre 
hie Ja n a  1 -omańskiego. W  środę 
przyszłego tygodni*, dnia 17 b. m., 
odbędzie się ma cmentarzu powąz­
kowskim poświęcenie pomnika 
wzniesionego przez Tow Lit. i Dzien­
nikarzy Pol. na grobie znakomitego 
poety, bajkopisarza i satyryka, Ja­
na Lemańskiego. Grób Lemańskiego 
znajduje się w  kwaterze 62, rzędzie 
1 i  nosi numer porządkowy 27.

—  Powieść M. R usinka po czesku, 
Czasonismo literackie „Slovrnska 
Rerue" zapowiada w najbliższym 
czasie rozpoczęcie druku powieści M. 
Rusinka „Burza nad brukiem" w 
przekładzie Janoucha Jarestawa, tłu­
macza „Żywych kamieni" Berenta na 
czeski. Wydawnictwo to zapowiada 
następnie wydanie tłumaczenia „Bu­
rzy nad brukiem", jak i drugiej czę­
ści powieści: „Człowieka z  bramy" 
w formie7 książkowej. W  roku po­
przednim praskie pismo „Narodne 
L isty" drukowało przekład jednej z 
pierwszych powieści Rusinka p. t. 
„Półmężezyzua" w przekładzie Jó­
zefa Beczki.

Teatr
—  Tairow i  Meyerhold w Warsza 

wie. W  przyszłym tvgodmu bawić 
mają w  Warszawie przejazdem z 
Międzynarodowego Kongresu Tea­
tralnego w  Rzymie znani sowieccy 
reżyserzy teatralni Tairow i Meyer" 
hołd. W  czasie ich pobytu w W ar­
szawie omówiona bedzie prawdopo­
dobnie sprawa występów moskiew­
skiego zespołu teatralnego w Polsce.

W łaścic ie l tych skarbów co 
chw ila  przystaw ał, brał w rękę 
jak iś przedm iot i zajm ująco opo­
w iadał jego  dzieje... Parę  dni póź 
n iej otrzymałem  od niego zapro­
szenie na śniadanie. Tymi razem  
sam udałem się do niego. P rzy ją ł 
mnie serdecznie i opow iadał sze­
roko o San M ichele, o swem ży ­
ciu w  M aterita, o wsDomnieniach 
praw ie p ięćdziesięcio letn iego po­
bytu na Capri. Po  śniadaniu za­
prow adzi! mnie do swej pracow ­
ni. Jak się tego domyślałem, me 
m ieszkał w  samym zamku, lecz w  
kilku pokoikach dobudowanych do 
niego. Jedynym  zbytk:em tutaj 
było pianino i starośw iecki fo te l, 
lecz znać było, że pokoiki te są 
niezam ieszkałe, stoły7 a nawet 
krzesła obładowane były książka­
mi i papierami,

A xe l Munthe należy do starej, 
szwedzkiej rodziny, pochodzenia 
holenderskiego i przez długie la ­
ta by ł nadwodnym lekarzem  
szwedzkiego dworu królewskiego. 
Z królem , którego A xe l Munthe 
je s t gościem , ilekroć odw iedza 
o jczyznę, łączy  go długoletnia 
p rzy jaźń  i wspólne upodobanie do 
Kolekcjonowania zegarów7.

—  Zapowiedź premjery „H a lk i" w 
Zurychu. Opera w Zurychu przygo­
towuje wystawienie „H alk i1 Mo­
niuszki. „H alkę" reżyserować będzii 
artysta polski. M. Saieck., który 
takźo odśpiewa partję Jontka. Część' 
arji śpiewać będzie Salecki po nie­
miecku, część zaś, a przedewszyst­
kiem popularną arję „Szumią jod­
ły ") P° polsku, (b )

‘ —  Zaginięcie pierwszego wydania 
Szeksnira. W  Bristolu skradziono z 
kasy ogniotrwałej pierwszo wydanie 
dzn I Szekspira z r. 1600, które bi- 
b ljo fil angielski, Cox. nabył niedaw­
no za wysoką cenę. Pi rrwsze to wy­
danie Szekspira jest jednym z naj­
cenniejszych „białyeh kruków" na 
rynku księgarskim. Charakterystycz­
ne, że poza książkami nic z knsy nie 
zginęło.

M u z y k a

—  Mazurki Maciejewskiego w P a  
ryżu. Ai-tur Rubinstein, który po 
dwóch latach nieodwiedzania Pary­
ża da w Paryżu koncert 27-go 
października, zapon iada w progra­
mie koncertu pierwsze wy konanie 
dwóch mazurków młodego polskiego 
kompozytora. Maciejewskiego, (b )

—  Opera według baśni Anderse­
na. Na festiralu muzycznym w V e- 
necji wystawiono przerobioną na o- 
perę jedną z najpopularniejszych ba­
jek Andersena „Dziewczynka z Za­
pałkami". Muzykę napisał C. \ c- 
retti.

—  Nowa inscenizacja „Carmen" w 
Ooerze. Opera 'Warszawska przygo­
towuje „Carmen" w nowej insceniza­
cji. Rolę tytułową śpiewać będzie 
Wanda Wermińska. Tańce układa 
Jan Ciepliński, który tym razem wy­
stąpi nietylko w roli baletmistrza, 
ale ,.akżc i jako pierwszy7' tancerz 
obok nowej primabaleriny7 Opery,

Czytajcie

Nowiny Codzienne
pań-plastyTczek. Teraz, po tych 
wrażeniach ogólnych, niezbyt do­
datnich, chciałbym  przystąp ić do 
wyodrębnienia z całości p rzecięt­
nej tych wszystkich dzieł, które 
na to zasługują.

D ział w ęg iersk i (obok polsk ie­
g o ) góru je  nad resztą wystawy, 
jedno litością  tonu. pewnym  w y­
razem, po i pow ażn iejszym  pozio­
mem, słowem ma ju ż  jńkieś w łas­
ne oblicze. Znajdu jem y tu akcen­
ty ekspresjonizmu, połączone z 
podkreślaniem  w artości dekora­
cyjnych rozw iązyw anej kompozy­
c ji. W idać krytyczny stosunek do 
natury, a nie bezmyślność, autor­
ki praw ie wszystk ich  tych prac 
miały7 jak ieś koncepcje a rtystycz­
ne p rzyn a jm n ie j; jaka je s t w ar­
tość każdej z tych ko-ncepcyj i 
czy każda została rozw iązana po­
myślnie, to ju ż inna • sprawa. W  
związku z dekoracyjnem  ujęciom 
wielu płócien, plama nie upla­
styczn ia jąc bryły, p rzyb iera  na 
nich charakter w yraźn ie płaski, 
czasem zbyt płaski, jak  na nalar-

Axel Munthe ży je  na Capri bar 
doz system atyczn ie: w sta je  przed 
wszystkim i domownikami, a gdy 
tylko przyniosą mu pocztę, zasia­
da ze swym  sekretarzem  do za- 
za ła iw ian ia  obszernej korespon­
dencji ; w tedy nie wolno mu prze­
szkadzać. O 12-ej, gdy odryw ają  
się dzwony z Kam panili w  M ate­
rita, p rzeryw a pracę i w  tow arzy­
stw ie jam nika L iz y  oraz ulubione­
go psa po licy jn ego  Gorma, daro­
wanego mu przez królow ą szwedz 
ką, odbywa szybkim krokiem  spa­
cer po parku, chodząc aż do zmę­
czenia.

Poczem  następuje drugie śnia­
danie, na które czasem zapra­
sza gości, nie zm ien ia jąc nic dla 
dla nich w bezm ięsnym  i bardzo 
skromnym posiłku. W idyw ać w te­
dy można osob liw ego gościa, dla 
którego m ały nakryty stolik  ocze­
kuje codziennie w  rogu  wewnętrz 
nego dziedzińca. Jest to starusz­
ka, głucha i niespełna rozumu, 
której w ystraszone oczy roz jaś­
niają się na w idok doktora. P ra ­
cuje ona ciężko, dźw iga jąc  kam ie­
nie i głodowałaby n ieraz, gdyby 
nie znajdowała pomocy w  Torre  
di M aterita.

Lody Halamy, dla kiórcj Ciepliński 
ułożył taniec hiszpański.

Film
—  Produkcja krajowa. Ukończo­

no: „Co mój mąż robi w nocy?", 
komedja ze Zniczem, Banki wiezów- 
ną i Gorczyńską; w reżyserji M. AYa 
szyń.skiego. W  montażu' „M łody 
Las" wg. sztuki J. A. Hertza z Bog­
dą, Brodziszem, Samborskim, Stę- 
powakim, Bednarczykiem, Cybulskim 
i iu. w reżyserji Lejtesa. Y  atelier: 
,;Cza:na Perlą11 z E. Bodo, Żelichow­
ską, Roń i in., reż. M. Waszyński, 
oraz wielki film  rcligi.juo-liistorycz- 
liy, który pod względem nakładu 
kosztów bedzie największym tego­
rocznym filmem polskim, p. t ,Prze- 
o f Kordecki —  obrońca Częstocho­
wy" z K . Adwentowiczem w  roli ty 
tułowej, z licznymi aktorami w ro­
lach epizodycznych i kilkaset staty7- 
stami. Reżyseruje E. Puchalski, kie­
rownictwo zdjęć: E. Marv iński, o- 
perator H . Ylassak. delegat Akcji 
Katolickiej —  ka. M. Mościcki. P le­
nery7 ukończono do film ów : „Panien­
ka z Poste-restante" z Almą Karr, 
Zniczem. Żabczyńskim i in. na tere­
nie Jugosławii i Austrji, podyreży- 
serskim kierunkiem M. Waszyńskio- 
go, oraz „Śluby7 Ułańskie" z Mau- 
kiewiczówną w reżyserji Gardana i 
Krawicza. W  stadjum plenerów jest 
jeszcze „Antek Policmajster" z A. 
Pyms7.ą; reżyser —  M. M uszyński, 
który, jak widać, reżyseruje mniej- 
więcej połowę wszystkich filmów, 
nakręcany ch w Polsce. Mówi się po­
nadto o filmach : v ,Rapsod ja Bałty­
ku" reż. Buczkowskiego,.'„Pan Twar­
dowski" i kilku innych. Los77 „Zama­
chu na gubernatora", który w ostat­
niej chwili został wstrzymany przez 
cenzurę, uie są jeszcze przesądzone.

fa.r.)

Różne
—  Z Uniwersytetu Warszawskie

go. Inauguracja roku akademickiego 
1934:35 odbędzie się w Auli Uni­
wersytetu Warszawskiego w  niedzie­
lę dnia 14 października 1934 r. o 
godzinie 12-ej.

stwo olejne. M ożliw ości braw ury 
pendzla w  technice o le jn e j zosta­
ły tu racze j pom inięte. U żywano 
fa rby  o le jn e j, nie dla n ie j samej 
i je j charakterystycznych  w łaści­
wości, lecz poprostu. żeby nią za­
barw ić tak, lub inaczej płaszczyz­
nę obrazu D latego n iektóre płótna 
przypom inają tem pe-ę, inne zaś 
—  akwarelę. Śmiałem wyczuciem  
kolorystycznem  -wyróżniają się, 
szlachetne w  barw ie, szkice pani 
E lisabeth  Loranth.

D zia ł wdoski, może najobszer­
n iejszy z cudzoziemskich, nie jest 
ju ż tak jedn o lity  w  charakterze. 
Obok prac solidnie m alowanych, 
są i banalne, obok uczciwych i 
poczciwych, św ieższe w  pomyśle 
i oryg ina ln ie jsze w  ujęciu, n ieste­
ty przew ażn ie n iedociągniete.

Czechosłowacja jest n iew yraź­
na, kilka obrazów  zezuje w  kie 
runku niem ieckiej przedwojennej 
moderny, zresztą są to u twory 
dość tępe.

N a jgo rze j jest w dziale Ru­
m unji: dużo obrazów całkow icie

Konkursy
Na pow ieść

„Książnica Atlas" ogłasza pod pro­
tektoratem Polskiej Akademji Literatu 
ry konkurs na powieść na warunkach 
następujących:

a) Na konkurs nadsyłać można utwo 
ry powieściowe wszelkiego rodzaju 
(powieść psycholugiczna, historyczna 
i t. p.);

b) utwór konkursowy należy przepi­
sać na maszynie;

c) na egzemplarzu utworu nadesła­
nego na konkurs autor winien podać 
oprócz tytułu, wybrane przez siebie 
godło; godło to powinno być powtórzo­
ne na zamkniętej kopercie, zawierającej 
wewnątrz nazwisko i adres autora;

d) utwory podpisane prawdziwem 
nazwiskiem, lub pseudonimem autora, 
zarówno jak utwory drukowane, lub

i też utwory, które były posyłane ua inne 
konkursy będą wyłączone z konkursu;

e) utwory konkursowe nadsyłać nale­
ży do dn. jo  marca 1935 r. włącznie 
pod adresem Polskiej Akademji Lite­
ratury, Krak Przedm. 32 — W arszawa;
. f) za najlepsze utwory, sąd konkur­

sowy wyznaczy dwie.nagrody ufundo­
wane przez firmę „Książnica A tla s" :
I-sza nagroda w wysokości 2.500 zl„
I I -ga — i.SOO zł. Sąd konkursowy mc- 
że też przyznać odznaczenia za wybit­
niejsze utwTory nadesłane na konkurs;

g) konkurs bedzie rozstrzygnięty naj 
pcimej do dn. 1 lipca 1935 r . ;

li) prawo pierwszeństwa wydania 
nagrodzonych powieści służyć będzie 
firmie „Książnica Atlas". W razie dru­
ku książki, autor powieści nagrodzo­
nej, czy wyróżnionej otrzyma hono­
rarium autorskie w wysokości 13 proc. 
ceny katalogowej. Prawo pierwszeń­
stwa zakupu powieści przysługiwać bę­
dzie fir. „Książnica Atlas" jedynie w 
ciągu miesiąca po ogłoszeniu . wy niku 
konkursu;

i) skład sądu konkursowego ogłosi 
Polska Akademja Literatury dodatko­
wo.

Na d ram a t
Polska Akademja Literatury ogłasza 

konkurs dramatyczny na warunkach 
następujących:

a) na konkurs nadsyłać można unvo- 
ry dramatyczne wszelkiego rodzaju 
(tragedja, dramat, komedja, krotoch­
wila) napisane wierszem liifb prozą;

bezdarnych, lecz bez pretensyj 
konkuruje o gorsze z pretensm - 
nalnością innych, n ie w ykazu ją­
cych najm niejszej bodaj kultury 
artystycznej. Za ledw ie k ilka prac 
(du ży  obraz: „C ygan ie " i mała
akw are la ) posiada pewne w alory  
plastyczne.

Holandia  je s t cnotliwa, n iezbyt 
interesująca, lecz przeważnie po­
prawna, gdyby je j obrazy u- 
m ieszezono w  naszej Zachęcie, 
niktby naw et nie poznał, że to... 
„zagran iczn e".

W  dziale francuskim  w idzim y 
tanią e legancję  i dziesiąte wody 
po bardziej utalentowanych K i­
sielach. W ie lka  B rytan ja  nadesła­
ła małe obrazki, przeważn ie nie­
w inne akw arelk i; jes t jeden  w ięk­
szy obraz o lejne, dobry w  pom y­
śle, zły  w  rozw iązaniu.

W  dziale polskim  nowe rzeczy 
znajdu jem y w  salce z gra fiką . 
W yróżn ia ją  się zw łaszcza panie: 
Konarska i Telakowska. Konar 
ską dała g łow ę , w  drzeworycie, 
zbiór efektów i pomysłów' techr.icz

literackie
b) utwór konkursowy należy prze­

pisać na maszynie;
c) utwór konkursowy winien wypeł­

nić cały wieczór teatralny;
d) na egzemplarzu utworu nadesłane 

go na konkurs autor pomieszczaj7/ o-, 
prócz tytułu, jeszcze wybrane przez 
siebie godło; godło to powinno być 
powtórzone na zamkniętej kopercie, 
która zawiera wewnątrz nazwisko i 
adres autora;

c) utwory Dodpisane prawdziwem na­
zwiskiem, lub pseudonimem autora, za­
równo jak  utwory drukowane lub w y­
stawione w teatrze, lub też utwory, ktć 
re były posyłane na inne konkursy dra­
matyczne będą wyłączone z konkursu;

f) utwory konkursowe nadsyłać na­
leży do dn. 31 grudnia 1034 r. włącznie 
pod adresem Polskiej Akademji Lite­
ratury, Krakowskie Przedmieście 32, 
Warszawa. Dowodem dotrzymania za­
strzeżonego terminu będzie data stem­
pla pocztowego lub pokwitowania Se­
kretarjatu P .A .L .;

g) za najlepsze utwory jury konkur­
su wyznacza trzy nagrody: I-sza w wy­
sokości 5.000 zł. zł., druga — Mooo zł. 
i trzecia — 2.000 zł. W  razie, gdy żaden 
7. nadesłanych utworów nie otrzyma 
1-ej nagrody, suma 5 000 zł. dodana 
będzie do nagród następnego Konkursu 
Polskiej Akademji Literatury7. Il-ga  i 
l i i  cia nagroda przyznane będą bez­
względnie. Ju ry  może też przyznać od­
znaczenia za wybitniejsze utwory7 nade­
słane na kongurs;

h) konkurs będzie rozstrzygnięty naj­
później do dn. 1 maja 1935

i) prawo pierwszeństwa do wysta­
wienia nagrodzonych sztuk służy sce­
nom Tow. Krzewienia Kultury Teatry! 
nej, które decyzję swą w tym wzglę­
dzie zakomunikuje autorowi sztuki w 
przeciągu miesiąca od daty ogłoszenia 
wyniku konkursu;

j) sztuki nienagrodzone winny być 
odebrane z Sekretarjatu P.A.L. naj­
później w ciągu 2-ch mies. icy od daty 
rozstrzygnięcia konkursu;

k) skład jury konkursowego, pp. 
prezes Wacław' Sieroszewski, wicepre­
zes Leopold Staff, sekretarz generalny 
Juljusz Kaden - Bardrowski, Jan  j-o- 
rcntmyicz, Kornel Makuszyński, Zońa 
Nałkowska, Jerzy Szaniawski, Arnold 
Szyfman, Józef Śliwicki, Kazimierz 
Wierzyński, dr. Władysław Zawistow­
ski, Tadeusz Boy - Żeleński^

nych bardzo szlachetnych, poza­
tem kom pozycję drzew orytn iczą 
narwną, rów n ież o dużych w a lo ­
rach pom ysłowości rytowm czej' i 
bardzo p erfidn ie  przeprowadzoną 
w kolorze. Rysunek m iejseanr 
ładnie wyczuty, a m iejscam i sła­
by (n p .: c ie lę ). Telakowska na­
reszcie poczęła wydoDywać drze- 
w orytn iczość z barwnych rytów , 
m iast dawnego operowania kolo- 
rowem i stempelkami, wykazując 
pozatem, jak  i uprzednio, dużo 
smaku. Kom pozycja figu ra ln a  Go- 
ryńskiej może nie odpowiada na­
szym dzisiejszym  upodobaniom, 
ale nie można je j odmówić wielu> 
poważnych zalet.

W  dziale malarskim nasze ar­
tystki w ystaw iły  przeważnie rze­
czy ju ż znane; z p ierw szy raz 0- 
gląnanych, utkw ił mi w  pam ięci 
autoportret P ii Górskiej, wyczuty 
w charakterze, subtelny mular­
sko. a wogóle filu terny. „P a tr z ­
cie, patrzcie młodzi, jak  to pani 
Górska poloneza wodzi"...

W ikto r Podnski.

Z  p l a s t y k i

Międzynarodowa wystawa plastyczek
Letn i odpoczynek rozlen iw ił 

trochę nasze instytucje w ystaw o­
w e: IP S  i Zachętę. Z nastaniem 
jes ien i nie śpieszono się jakoś ze 
zmianą wystaw , przedłużając re ­
trospektywne pokazy z lata, choć 
życie w  m ieście znowu przybra 'o  
żywsze tempo. W reszcie, gdy już 
nie wypadało dłużej zwlekać, o- 
głoszono zapoczątkowanie sezonu, 
z tak zwanem „rozpoczęciem  sezo­
nu" tradyc ja  łączy zwykle ambi­
cje jakichś efek tow n iejszych  w y­
stąpień, akcentu, św iadczącego o 
tem, że nowa serja imprez zaczy­
na się (b y  trw ać do następnych 
w akacy j) i to pod dobrą gw iaz­
dą.

Tym czasem  rozpn/zęto cichut­
ko, bezbarwnie, nijako. Zachęta 
wkroczyła w  sezon zim owy w y­
stawami zbiorowem i i „ko lekcja­
mi p rac" stałych dostawców, na­

szych dobrych znajom ych, tylko 
w nieco odmiennedi rozmieszczę^ 
niu (pan-eś w is ia ł ostatnio na tej 
ścianie, to teraz się zam ieńm y). 
Tak się robi „n ow e" w ystaw y; 
łatwo, bez kłopotu i grunt, że m y­
śleć przytem  nie trzeba. D la u- 
1’ozm aicenia poproszono o w spó ł­
udział znanego aktora.

A  potem się kropnie „Salon  Z i­
m ow y", letn i w  tem peraturze 
(obsada, jak  w y że j),  potem zno­
wu jakaś zbiorowa, kilka kolekcy- 
jek  i tak czas jakoś zejdzie. Byle 
do w iosny doczekać, byle do w ios­
ny...

IPS, pragnąc zapewne spraw­
dzić wartość p rzysłow ia : gdzie
cijabel nie może, tem  babę pośle, 
zw rócił sie do pań. N iestety, oka­
zało się, że i baba nie może. P o ­
przednim  razem pisałem o tem, 
jak i jes t ogólny poziom  w ystaw y

Z nauki I sztuki

W  niedzielnym  num erze ABC
o g łoszo na będzie

ll-ga subskrypcja na drzeworyty
K ażdy cz y te ln ik  n aszeg o  p is m a  będzie  m ógł n ab y ć  po ce n ie  pię* 

c io k ro tn ic  obniżonej (od 6 — 10 zł.) d rze w o ry ty  n a jw y b itn ie j­
szych  g ra f ik ó w  p o lsk ich , z rz esz o n y ch  w S to w arzy sz en iu  _„Ryt“ , a  
m ian o w ic ie  p ro f . E d m u n d a  B n rtlo m ie jczy k a , S ta n is ła w a  O sto  ■ 
C hrostow sk iego , T a d e u sz a  C ieślew sk iego  ( s y n a ) , M a rji  '»unin- 
B ogny G a td o w sk ie j - K ra sn o d ę b -k ie j, L u d w ik a  G ardow sk iego , 
W ik to r ji G o ry ń sk ie j, Salom *! H ład k i, T a d e u sz a  K u lis iew icza ,  ̂E d ­
w ard ę  M a n te u ff la , S te fa n r  M rożew sk iego , W ik to r?  ^odosk iego , 
K o n sta n teg o  Sopocki i  L u d w ik a  T yrow icza.

N u m er n ie d z ie ln y  z a w ie ra ć  b ęd z ie  re p ro d u k c je  14-łu  d rzew o ry ­
tów , o raz  kupon , u p o w a ż n ia ją c y  do zam ó w ien ia  drzew ory tów .


